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CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

OBLICZE AMERYKAŃSKICH 
WYBORÓW

_ W ybory do Kongresu (Parlam entu) 
stanów  Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej odbyły się w  pierw szy w torek  
listopada. R ezultaty  liczebne znane 
już z doniesień kablow ych. D otąd jed
nak  b rak  było w ielu szczegółów, k tó 
re należycie ośw ietlają te w ybory do 
parlam entu  najbogaszej republiki 
św iata. N adeszłe w łaśnie pisma ame
rykańskie wiele m ówią o przem ia
nach i nastrojach, ujawnionych pod
czas ostatn ich  wyborów.

Przedew szystkiem  przypom nieć n a
leży, że w ybory tegoroczne w  A m ery
ce odbyw ały się w okresie szalonego 
kryzysu, k tó ry  przejaw ia się w ma- 
sowem bezrobocia, trw ającem  od bli
sko dwuch lat. Bezrobocie z jednej, 
paniki na giełdzie z drugiej strony  i 
mina setek  tysięcy łudzi przy  m aso- 
w em  bankructw ie banków  — oto 
jaskraw e przejaw y w  tej krain ie n ad 
m iaru bogactw , nagrom adzonych pod
czas wojny światowej.

Ludność niedw uznacznie wypowie
działa się przeciw rządom prez. Hoo
vera. Jeszcze przed  dwom a laty  
Hoover, jako kandydat republikań
skiej partji na prezydenta, odniósł 
wspaniałe zw ycięstw o nad kandyda
tem dem okratycznej partji. Był to 
tryum f w yborczy omal druzgocący 
przeciw nika. A  już w  dwa lata póź
niej —  w tegorocznych w yborach li
stopadow ych — „lawina demokra
tyczna spadła na kraj"—  jak przyzna
ją sam e republikańskie pism a am ery
kańskie.

W iększość z tych 40 miljonów w y
borców  bez nacisku i terroru dała ad
m inistracji republikańskiej Hoovera 
swe „votum  nieufności". Ani w se
nacie, ani w Izbie „kongresm anów " 
Hoover nie ma większości. J e s t  sk rę- 

owany, zw łaszcza, gdy idzie o Senat, 
tó ry  według konstytucji U. S. A. ma 

daleko idące upraw nienia np. w  po
lityce zagranicznej.

W ybory odbyw ały się pod hasłem  
nie tylko walki z kryzysem, ale wałki 
t  prohibicją (z zakazem  produkcji, 
sprzedaży i spożycia alkoholu). I na 
tem  polu wyborcy w dużej w iększo
ści wypowiedzieli się przeciw prohi
bicji. Już bez względu na przynależ
ność party jną, naw et popularni kan 
dydaci, a zw o len n W  prohibicji, po- 
przepadali. Zwolennicy ^niesienia lub 
conajmniej rozumnej rewizji tego dzi
woląga, jakim  jest am erykańska p ro 
hibicja — święcą walne zw ycięstwo. 
W  tej formie prohibicja, jaka obow ią
zuje od przeszło 10 la t w A m eryce, 
nie zdała egzaminu. Je s t dziś więcej 
niż karykatu rą , a jakby dla ironji, jest 
zaciekle broniona p rzez osławionych 
„bootlegerów ’ —  handlarzy i prze
mytników wódki — różnych królów - 
bandytów  Al Caponów z Chicago, lub 
Diamondów z New Yorku i innych. 
Zwiększenie zbrodniczości, grasow a
nie potężnych band przem ytniczych, 
k tó re  trzęsą  takim i m iastam i iak 3hi 
miljonowe Chicago, przekupstw o, d e 
m oralizacja, nieznana w takich  roz
m iarach p rzed  prohibicją —  eto  re 
zu ltaty  i żniwa prohibicji. Dziś p rz y 
chodzi przeciw  tem u żywiołowy pro
test, czego w yraz przejaw ił się w wy-
borąch.

Trzecim  charak terystycznym  rysem  
ostatn ich  w yborów  — to rekordowe 
zwiększenie głosów socjalistycznych! 
P rzyrost głosów, oddanych na kandy
datów  Partji Socjalistycznej, zdunre- 
wa naw et p rasę burżuazyjną. Np. w

E

Nowym Yorku kandydaci socjali
styczni na „kongresm anów " (posłów 
do parlam entu) po trzy  i cz tery  razy 
tyle otrzym ali głosów, co kandydaci 
socjalistyczni w tych sam ych o k rę
gach p rzed  dwoma laty, a naw et w 
niek tórych  okręgach biją liczbą gło
sów kon trkandydatów  republikań
skich, ulegając tylko silnym dem okra
tom  (np. tow. J . P anken  skupił w New 
Y orku 6.726 gł., a republikanin  został 
o 44 gł. w  tyle za nim). K andydat 
na gubernato ra stanu  New Y ork z ra 
m ienia socjalistów  tow. L. Waidman 
zdobył 175 tys. głosów. Podobnie 
św ietne rezu lta ty  liczebne odniosł w 
Kalifornji znany p isarz tow. U pton 
Sinclair, jako kandydat socjalistyczny 
na gubernato ra tego najpiękniejszego 
stanu w unji am erykańskiej. Tow. 
Sinclair zdobył rekordow ą liczbę 
przeszło  50 tysięcy głosów, podczas 
gdy p rzed  dwom a la ty  na ten  sam u- 
rząd  tow. N. Thomas otrzym ał tylko 
19 tysięcy głosów.

Do K ongresu i tym  razem  socjaliści 
nie przeprow adzili swych kandyda
tów. N atom iast do Sejmu stanowego 

, w  W isconsin zdobyli now ych 6 po- 
! słów  (mieli 3), do S enatu  stanowego 

dwuch, w tem  ponow nie Polaka tow. 
W , Polakowskiego jako senato ra. Do 

I Sejmu stanu  Pennsylw anja socjaliści 
zdobyli dw a m andaty, w tem  jeden 
tow arzyszka L. W ilson. W  m ieście 
Reading, Pa., gdzie socjaliści rządzą 
od 4 lat, w iększość głosów zdobył po
pu larny  wódz górników  tow. Jam es 
Maurer.

T rzeba nie zapominać, że w szędzie 
staw ali także  i komuniści, w prow a
dzając zam ięszanie 1 rozbiiając głosy, 
a system  w yborczy nie jest proporcjo
nalny tylko jednomandatowy i w ięk
szościowy.

W ybory ujaw niły przesuw anie się 
nastrojów  na lewo. W ielkie niezado • 
w olenie z gospodarki H oovera, choć 
jeszcze w yborca am erykański nie po 
siadł tej świadomości, k tó raoy  mu 
w skazała drogę, że trzeba zer kać z 
partjam i św iata burżuazyjnego i o- 
p rzeć się na swej sile zorganizow anej 
pracy. P rzebłyski tego są, o czem 
św iadczy bodaj sam  prez. H oover, 
k tó ry  w publicznych swych mowach 
w Bostonie czy w stanie Połudn. Ka
rolinie rozpraw ia się z „czerw onem  
niebezpieczeństw em ", na ’ azi? jesz
cze z lek k a  je lekcew ażąc. P rezyden t 
H oover w obec grozy bezrobocia, 
w zm agającego się z każdym  tygod
niem, zajmuje stanow isko d o ść  w y
godne, bo w skazując na Europę, tłu 
maczy, że tam  jeszcze jest gorzej. 
J e s t  to wygodny argum ent ni®, tylko 
p. H oovera, ale i innych przedstaw i
cieli obecnego ustroju, k tó rzy  me u- 
miejąc, lub nie chcąc przystąp ić po 
m ęsku do rozw iązyw ania pow ażnych 
zagadnień kryzysu ustro ju  kap ita li
stycznego, wygodnie w skazują na p o 
dobne trudności u sąsiada lub daleko 
za Oceanem ,

W ybory am erykańskie sta ły  się 
protestem przeciw bezwolnej gospo
darce jednej z partji burżuazyjnych, 
dalej p ro testem  przeciw obłudzie pu- 
rytanizmu, jakim jest prohibicja na 
m odłę am erykańską, a  w  l^ońcu w y
k azały  wzrost wpływów socjalistycz
nych w masach i pogłębienie świado
mości klasowej, choć na razie bez 
p raktycznego rezultatu .

Zygmunt Piotrowski.

Z a m ia n a  R z ą d u
Wczorajszy dzień nie przyniósł :—d- 

nych zmian w Rządzie.
Z powodu święta, p. Sławek nie kon

ferował z nikim. W Prezydjum Rady 
Ministrów panowała głucha cisza.

W dniu dzisiejszym od rana będą od

bywały się y, kołach sanacyjnych d a lsze  
narady nad akładem gabinetu.

Po mianowaniu gabinetu p. Sławka, 
marszałek Piłsudski ma wyjechać na 
urlop zagranicę na okres kilku miesięcy.

W ROCZNICE POWSTANIA LISTOPADOWEGO
Onegdaj w „Ateneum" odbyła się u- 

roczysta Akademja dla uczczenia 100-ej 
rocznicy Powstania Listopadowego.

Akademję rozpoczął prof. tow. Stefan 
Czarnocki, wygłaszając krótką prelek
cję o Powstaniu. Referent przedstawił 
zgromadzonym te wszystkie wartości, 
które złożyły się na charakter powsta
nia.

Powstanie listopadowe, mówił tow. 
Czarnocki, rozpoczęło sir od ruchu re
wolucyjnego młodzieży. Podchorążowie 
to naturalni spadkobiercy ruchów wol
nościowych, czerpią oni siłę i moc swo
ją z buntu godności ludzkiej przeciwko 
tyranowi.

Tragedją powstańców było, że powsta 
jąc przeciwko tyranji jednostki, oprzeć 
chcieli swoją walkę o jednostkę. Ale 
wodzowie powstania zawiedli.

Chłopicki — dobry wódz, żołnierz 
dzielny, był człow ckiem pozbawionym 
wiary w zwycięstwo. Niszczy on roz
mach rewolucyjny, który zdolny był 
wzniecić ogień walki w całem społeczeń 
stwie. Skrzynecki — człowiek pobożny, 
Prądzyński znakomity oficer, Dembiński

przychodzi za późno, wreszcie Kruko- 
wiecki — nie rozumiejący powstania.

Powstanie osiada wreszcie na mieli
źnie jednostki. I tu tkwi tragedja ruchu 
rewolucyjnego, w przeciwieństwie do 
ruch urewolucyjnego Francji, który sta
nowił zawsze element zbiorowej siły spo 
łecznej.

Bierność mas społecznych, brak haseł 
społecznych, niezałatwienie sprawy wło
ściańskiej sprawiły, iż powstanie opie
rające się tylko na administracji, i woj
sku nie dało oczekiwanych rezultatów.

Powstanie runęło z powodu niezrozu
mienia prawdy starej, że państwo jest 
organizacją narodu. Przegrana powsta
nia nie była przegraną rewolucyjnego ru
chu, opartego o ideologję demokratycz
ną. Demokracja polska po -. 1831 walczy 
wszędzie, gdzie chodzi o Wolność. Na 
polach Włoch, we Francji, w Niemczech, 
Polacy, naród międzynarodowych rewo
lucjonistów leją krew w imię wyzwoleń
czych ideałów: Wolności i Braterstwa.

Testament ten przekazali nam ci, co 
sto lat temu chwycili za broń.

Na tle dzisiejszej rzeczywistości, jakże i

aktualnemi są hasła walki o Wolność, 
Braterstwo, walki z tyranją. Zadaniem 
dzisiejszej demokracji jest walka o nigdy 
nie starzejące się ideały. Jeżeli starsze 
pokolenia współczesnych w walce tej 
ponosi porażki, młodzież, która z rąk 
omdlewających sztandar walki podejmie, 
zwłaszcza młodzież robotnicza będzie 
spadkobiercą ideologji demokracji.

Zebrani podziękowali tow. Czarnoc
kiemu za piękny i głęboki referat długo 
niemilknącemi oklaskami.

W bogatej części artystycznej wzięli 
udział: prof. Zmigryder, który wykonał 
szereg utworów muzycznych, p. Balczew 
ska (śpiew), p. Buczyńska — znakomicie 
wypowiedziała Redutę Ordona. P. Ja
racz nagrodzony został rzęsistemi okla
skami za wspaniałą deklamację „Po
grzebu kapitana Meyznera" Słowackie
go: występy taneczne p. Hryniewieckiej 
spotkały się z ogólnym ap'auzem.

Zespół teatr „Ateneum” wystąpił w 
„Balladzie rycerskiej", oraz w scenach 
z „Nocy listopadowej". Na wyróżnienie 
zasługuje przedewszystkiem p, Poreda.

WCZORAJSZE UROCZYSTOŚCI W WARSZAWIE
W drugim dniu obchodu 100-ej roczni

cy Powstania Listopadowego o godz. 9 
m. 30 odprawione zostało nabożeństwo 
w kościele na Woli.

Przed kościołem ustawiły się oddzia
ły szkół Podchorążych poszczególnych 
broni, szwadron kawalerji z orkiestrą, 
baterja artylerji z oddziałami wojskowe- 
mi oraz tłumy publiczności.

Po nabożeństwie odbyła się druga 
część uroczystości a mianowicie ^po
święcenia kamienia węgielnego pc a  o- 
mnik generała Sowińskiego.

Po podpisaniu aktu erekcyjnego przez 
obecnych, prezyd. miasta p. Z. Słomiń- 
ski złożył go do fundamentu pomnika. 
W tym momencie rozległ się sygnał „ba
czność" — wojsko sprezentowało broń.

Następnie biskup Gall dokonał poświę
cenia rozpoczętej budowy pomnika, a p. 
prezydent miasta Słomiński wygłosił 
krótkie przemówienie, poświęcone uro
czystości i wspomnieniom bohaterskie
go czynu generała Sowińskiego. Na za
kończenie uroczystości chór pod batutą 
p. Lachmana wykonał „Warszawiankę"

lOO tys. górniKów porzuciło pracę
Londyn, 30 listopada. (PAT.). Na 

skutek uchwały federacji górników szkoc
kich, odrzucającej propozycję właścicieli 
kopalń i proklamującej strajk, 100.000 
górników Szkocji nie przystąpi już do

pracy na nocnej zmianie 
poniedziałek.

z niedzieli na

Śmiertelny wybuch w Kopalni
13 GÓRNIKÓW PONIOSŁO ŚMIERĆ

Lutie (Stan Oklahoma) 30 listopada. 
(PAT.), W skutek wybuchu w tutejszej

kcnalni, 17-tu górników zostało zasypa
nych, 13-tu z nich wydobyto martwych,
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pozostali odnieśli rany.

Represje wobec opozycji w Sowietach
„CZYSTKA11 W PARTJI. SABOTAŻE ROBOTNIKÓW

Ryga, 30 listopada. (ATE.). Wystąpie
nia opozycjonistów w partji komunisty
cznej trwają w dalszym ciągu. Dzien
niki sowieckie ogłaszają nową listę ko
munistów, wykluczonych z partji za u- 
prawienie opozycji.

Charakterystyczną cechą tej listy jest, 
iż zawiera ona prawie wyłącznie na
zwiska robotników fabryk moskiewskich,

co wskazuje na szerzenie się opozycji w 
stolicy Sowietów.

Jednocześnie zanotowano szereg wy
padków sabotażu, dokonanych przez ro
botników. Jak donosi „Krasnaja Ga- 
zieta" w Magnitorsku aresztowano 2-ch 
robotników, Chorubkina i Jeftiejewa w 
chwili, gdy uszkodzli przewód elektry
czny, unieruchamiając w ten sposób fa

brykę. W zagłębiu Donieckiem na U- 
krainie aresztowano 10 robotników za 
to, iż zaprotestowali przeciwko tak zw. 
mobilizacji dla pracy w kopalniach w ę
gla, W Samarkandzie robotnicy plan- 
tacyj bawełnianych podpalili składy ba
wełny. Dochodzenie ustaliło, że podpa
lenia dokonano na tle zatargu robotni
ków z administracją plantacyj

Dr. Ender tworzy rząd w Austrji
Wiedeń, 30 listopada. (PAT.). Dziś 

przybył do Wiednia naczelnik Przed- 
arulanji dr. Ender, powołany przez pre
zydenta republiki Miklasa, celem utwo
rzenia nowego gabinetu.

Dr. Ender po przyjeździe złożył wizy
tę prezydentowi Miklasowi, poczem 1

wziął udział w naradach klubu chrześci
jańsko - społecznego.

Po południu i wieczorem konferował 
dr. Ender z klubami należącemi do bin 
ku Schobera i bloku Heimwehry. Jak 
donosi „Reichspost", uzależnia dr. En
der objęcie rządu od spełnienia pe .rt.yth

określonych warunków, m. in, od udzia
łu klubu Heimwehry w większości par
lamentarnej. W kołach politycznych »ą- 
dzą, że definitywne wnioski w sprawie 
składu nowego gabinetu przedłoży dr. 
Ender prezydentowi republiki w ponie
działek.

Humorystyczne żądanie hitlerowców
Berlin, 30 listopada. (PAT.). Frakcja 

niemiecko - narodowa zgłosiła w Reich
stagu interpelację, w której m ,in. doma
ga się, ażeby rząd Rzeszy wystąpił na 
terenie międzynarodowvm z żądaniem

przyłączenia z powrotem do Niemiec ob 
szarów, odstąpionych Polsce.

9L

Wieczór literatki „Kwadrygi"
W najbliższy piątek, t. j. 5 grudnia b. 

r. odbędzie się o godz. 8-ej wiecz. na 
Uniwersytecie Warsz. recital utworów 
poetyckich autorów skupionych przy 
czasopiśmie „Kwadryga”,

Między innemi wystąpią m ani już 
czytelnikom „Robotnika" poeci: Ciesiel- 
czuk, Dobrowolski, Malisźewski, Słobod- 
nik i inni. Bilety do nabycia przy wej
ściu.

PROCES TORUŃSKI 0 DEMONSTRACJĘ 
W ON. 14 WRZEŚNIA

W sobotę przed izbą kam ą Sądu O- 
kręgowego w Torun;u rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko 18-tu uczestnikom 
krwawych zajść, jakie wydarzyły sie tu 
dnia 14 września r. b. w czas:e manife
stacji zwołanej przez Związek Obrony 
Prawa i Wolnośei Ludu.

Rozprawie przewodniczy prezes Sądu

Okręgowego Chodecki Oskarża pod
prokurator dieńkoweki, obronę wnosi 
ośmiu adwokatów.

W pierwszym dniu rozprawy odczyta
no akt oskarżenia oraz przystąpiono de 
przesłuchiwania świadków 

Rozprawa potrwa prawdopodobnie kil- 
U. fPATl
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RZĄDY B E Z  KO NT R O L I
SZKICE I OBRAZKI

W przedwyborczych afiszach BB, 
wymalowane są „błogosławieństwa" 
rządów „pomajowych". Na tych afi
szach, rozlepionych po kraju w stylu 
amerykańskiej reklamy cyrku Buffal- 
lo Bill-a wyczarowano zamiast nędz
nych chat — pałace; dzieci syte i ła
dnie ubrane bawią się w żłobkach i 
szkółkach; wyniszczone bakcyle su
chot we wspaniałych sanaiorjach; 
jak grzyby z ziemi powyrastały fabry
ki i inne przedsiębiorstwa przemy
słowe, do których masami płyną ro- 
bociarze; zaoszczędzony pieniądz nio
są zadowoleni obywatele do banków 
i kas.

Zdziwiony tymi cudami wyborca 
czyta na tych afiszach, że ten raj w 
Polsce stworzono ciężką pracą rzą
dów „pomajowych" bez gadania, mil
cząc. A że wyborcy, zarówno Żydzi 
jak i chrześcijanie, nauczyli się z bi- 
blji, że nawet sam Bóg, jak tworzył 
świat, coś mówił, to zdziwienie ich 
po przeczytaniu reklamy wzrosło je
szcze bardziej.

Pełni zdziwienia i podziwu dla 
„milczków", zdziwiliby się jeszcze 
bardziej wyborcy, gdyby oglądnęli 
dziwy nie namalowane na afiszach 
BB., np. z dziedziny polskiej emigra
cji i gdyby dowiedzieli się, że najwyż
szy pracownik na tym polu jest jed
nocześnie największym „milczkiem" 
w Polsce. On nie mówi wcale. Jest 
on, jak milcząca skała morska, o k tó
rą  rozbiły się samorządy Kas Cho
rych, rozbił się urząd emigracyjny i 
rozbiją się po świecie egzystencje 
ludzkie, które — niewdzięczne — po
rzuciły wymalowany raj w Polsce i 
poszły w świat szukać innego raju.

Dorzucimy więc kilka szkiców z 
dziedziny polskiej emigracji do obra
zów reklamowych BB., aby zdziwić 
jeszcze bardziej poczciwego wyborcę.

Wyborcy, którzy są na tyle szczę
śliwi, że mają u siebie w domu apara
ty  radjowe, mogą usłyszeć nieraz 
przemówienia ministra handlu i prze
mysłu, p. Kwiatkowskiego, że za jego 
rządów Polska stanęła w szeregu po
tęg morskich, że on zbudował port 
Gdynię, że stworzył polską handlową 
flotę morską i t. d. Z mów p. mini
stra wynikałoby, że on zrobił dla Pol
ski więcej, niż cesarz Wilhelm II dla 
Niemiec, który to cesarz sławił się 
przed wojną, że stworzył przyszłość i 
wielkość Niemiec na wodzie. Przy
znać trzeba p. Kwiatkowskiemu, że 
na Gdynię wydał on moc pieniędzy. 
W przeliminarzu budżetowym na rok 
1929-30 wydatki całego tego mini- 
sterjum przewidziano na ogólną sumę 
zwyż 52 miljonów złotych, a lwią 
część tych wydatków, bo zwyż 30 
miljonów złotych przeznaczonych by
ło na port w Gdyni.

Do tego należy doliczyć wydatki 
na wojenną m arynarkę, k tóre wyno
siły według budżetowych wykazów 
w r. 1928-29 — 29.368.943 zł., a w r. 
1929-30 zwyż 33 miljonów złotych.

Budżetowe wydatki na Gdynię z

1928-29 roku wynosiły zwyż 27 mil
jonów złotych. Ile wyłożono na ten 
port pozabudżetowych pieniędzy, o 
tem poprzedni Sejm nie mógł się do
wiedzieć nawet w procesie przeciw 
byłemu ministrowi skarbu Czechowi
czowi przed Najwyższym Trybunałem 
sądowym.

Ale niech tam kosztuje Gdynia ile 
kto chce, faktem jest, że port rośnie 
jak na drożdżach, że różni ludzi i fir
my przedewszystkiem zagraniczne, 
zarabiają na tem fortuny, że w księ
gach tabularnych miasta Gdyni par
cele poszły w bajecznych skokach w 
górę. Jeśliby wyborca zapytał, jakie 
przychody dał Ministerjum Handlu i 
Przemysłu gdyński port, to na to daje 
odpowiedź ten sam preliminarz bud
żetowy. Mianowicie podane tam jest 
że dochody urzędu morskiego w Gdy
ni wynosiły w 1928-9 roku 2.756.000 
złotych, a na rok 1929-30 przewidzia
ne były na sumę 3.050.000 złotych, 
czyli razem za dwa lata miało Mini
sterjum handlu dochodów z portu nie
spełna na sześć miljonów zł.

Prosimy wyborców nie zrażać się 
tymi dziwnymi cyframi z wód gdyń
skich.

Za to wymalujemy im inny obraz. 
W porcie gdyńskim stoi na kotwicy 
„PoIonja“. Je st to największy o- 
k ręt polskiej handlowej floty mor
skiej. Reklamowa jego pojętność ma 
wynosić 15.000 ton i należy do pol
skiego towarzystwa okrętowego 
Gdynia—Ameryka. W tym roku pod 
patronatem  Ministerjum Handlu i 
Przem. stworzono to towarzystwo. 
Stworzenie to przyszło p. ministrowi 
Kwiatkowskiemu łatwiej, niż stwo
rzenie świata Panu Bogu. Mianowi
cie błąkały się na wodach Bałtyku 
trzy stare, bezpańskie ok-ęty, które 
przed wojną należały do rosyjskie to
warzystwa pod nazwą „Wschodnia 
dobrowolna flota, a portem  macie
rzystym tych okrętów  była Libawa. 
Po wybuchu rosyjskiej rewolucji i u- 
tworzeniu się nadbałtyckich republik, 
okręty te przewieziono do Kopenha
gi w Danji, przechrzczono nazwę to 
warzystwa na „Baltycko-Amerykań- 
ska Lioja", a jako ich właścicielka 
zgłosiła się caryca - matka. Nie ma
jąc macierzystego kraju „Bałtycko-A 
merykańska Linja" opierała swój głó 
wny interes na transporcie emigran
tów z Polski do Stanów Zjednoczo
nych Ameryki i do Kanady. Tak by
ło po wojnie, aż do ostatnich czasów, 
aż do wybuchu światowego kryzysu 
gospodarczego. Ten kryzys odbił się 
także na emigracji i na dochodach to 
warzystw okrętowych. „Linja Bał
tycko - Amerykańska" była u progu 
bankructwa i w tej właśnie chwili na
był ją p. minister Kwiatkowski za kil
kanaście miljonów złotych i na okrę
tach wywieszono banderę polską. A- 
le światowy kryzys trw a dalej, emi
gracja jest ograniczona na czas nie
określony, nie ma pasażerów dla o

krętów  i- „Polonja" stoi na kotwicy w 
Gdyni, a  dwa inne mniejsze okręty, 
które szumnie nazwano „Kościusz- 
kiem“ i „Pułaskim" mają wyznaczone 
odjazdy z Gdyni raz na miesiąc, spo
dziewając się mieć na pokładzie 100 
do 200 posażerów. To znaczy, że 
przedsiębiorstwo pracuje z wielkimi 
deficytami.

W yborca bardzo zdziwi się, że te 
deficyty trzeba będzie pokryć, ale nie 
z kieszeni p. ministra Kwiatkowskie
go, ale właśnie z kieszeni samego sza
nownego wyborcy, który ogląda dzi
wy na afiszach BB.

Ale dzieją się na świecie bożym 
dziwy, o których nawet w  nocy nie 
przyśni się szanownemu wyborcy. O- 
to do mocarstwowej potęgi nowocze
snego państwa należą kolonje. Ale 
dzisiaj na świecie bożym nie ma już 
ani piędzi ziemi, k tórą można by za
brać i założyć tam własną kolonję. 
Czego jednak niema, cudotwórca to 
może stworzyć. Jak  to „tworzenie" 
wygląda? — o tem wiedzą tylko ci 
polscy emigranci, którzy wyjechali za 
pozwoleniem p. ministra pracy Pry 
stora do peruwiańskie- Montany. O- 
biecano tym emigrantom, że z dżun
gli nad dopływem rzeki Am azonk’ 
mogą oni zrobić wspaniałą i bogatą 
kolonję i stać się zamożnymi koloni
stami, a w ten sposób rozszerzyć po
za morza granice polskie Kilkaset o- 
sób uwierzyło w to i pojechało do 
Peru. Pojechali, dżugli nie zniszczy
li, ale dżungla ich zniszczyła. W y
rwać się z dżungli i wrócić do kraju 
nie było za co, ani nie było sił. Więc 
koloniści przedarli się z Montany 
piechotą przez wysokie na kilka ty
sięcy metrów góry Andy do zamiesz
kałej części Peru i oczekują w jej sto
licy Limie na dalszy swój los.

Czy szanowny wyborca może wy
obrazić sobie coś bardzie romantycz
nego, niż podróż po największej na 
świecie rzece Amazonce, zielonej i 
ciepłej dżungli, turystykę po Andach, 
widok Spokojnego oceanu! A prze
cież to wszystko widział polski chłop- 
emigrant i... zapłacić gotówką w dola
rach za cudowne mrzonki koloniza- 
cyjne. Co on o tem myśli, może do
wiemy się, kiedy powróci do kraju.

W yborca zdziwiony ogląda dalej a- 
fisz BB. i przypomina mu się pewna 
mowa o zagranicznych agentach i a- 
genturach. Cóż to są za plugawi i 
właźliwi agenci i czy twórcom „sa
nacji" udało się ich z kraju wyplenić?

Prawda! W yjechał z Polski kontro 
ler z ramienia amerykańskich kapita
łów i procentów p. Dewey i już wy
głosił ładne pożegnalne przemówie
nia. Ale czy oprócz niego nie ma w 
„pomajowej" Polsce innych zagra
nicznych agentów i czego oni tu szu
kają?

W yborca może być spokojny. Od 
zagranicznych agentów aż się roi jak 
w mrowisku. Oto, naprzykład, emi

gracyjni agenci! Pracowali oni w Pol
sce od czasu jej wskrzeszenia i wy
wieźli z Polski setki tysięcy obywa
teli i miljony dolarów w gotówce. Ale 
nastały ciężkie czasy kryzysu i w y
padło stworzyć dla nich nowe warun
ki egzystencji. Zrobiono to „tanio" i 
„umiejętnie" pod szumną firmą Syn
dykatu Emigracyjnego. Cóż to za 
dziwo ten „syndykat" i jak się to 
stało?

A stało się to tak. Towarzystwa 
Okrętowe, głównie te, które utrzym u
ją służbę z krajami południowej A- 
meryki, orjentując się dobrze z gospo
darczej konjunkturze tych krajów, 
wiedziały także, że emigracja musi 
być ograniczoną, że prowadzenie w 
Polsce interesów przy pomocy w ła
snych organizacji jest bardzo drogie, 
że Rząd Polski na podstawie nieko
rzystnych raportów konsularnych 
mógłby wogóle wstrzymać emigrację 
do łacińskiej Ameryki. Utworzyły 
więc w Polsce agencyjny „trust" (pod 
nazwą „Syndykat Emigracyjny") dla 
wywozu emigrantów do Ameryki. Do 
tego „trustu" przystąpili agenci z u- 
działem 40%, a Urząd Emigracyjny 
ze 60%. Do zarządu „trustu" wcho
dzą przedstawiciele towarzystw okrę
towych i Urzędu Emigracyjnego. W 
ten sposób stworzono rodzaj spółki 
zagranicznych agentów emigracyj
nych z Urzędem Emigracyjnym. Na 
prowincji stworzono całą sieć agen
tów Syndykatu Emigracyjnego, któ
rzy mają zaufanie i pomoc starostów. 
Nowa organizacja rozpoczęła już p ra 
cę i masowo wywozi polskich emi
grantów do Argentyny bez względu 
na to, że Aregntyna przeżywa obec
nie ciężki kryzys gospodarczy, że 
mnóstwo tam jest bezrobotnych i p ra 
wie niemożliwem jest znalezienie ja
kiejś pracy naw et z lichym zarob
kiem. Ma się wznowić niezadługo 
także emigracja do Brazylji, chociaż 
tam po rewolucji warunki życiowe są 
daleko gorsze niż poprzednio.

Na malunkach przedwyborczych a- 
fiszów BB. nie namalowano agenta 
emigracyjnego, O skutkach jego 
działalności dowie się dopiero polski 
nędzarz - emigrant, gdy zajedzie do 
Argentyny czy Brazylji i po pewnym 

.czasie odczuje to polski bilans han
dlowy, bo zapłacone za bilety okrę
towe pieniądze zginą bezpowrotnie 
w kieszeniach zagranicznych agentów 
emigracyjnych i towarzystw okręto
wych. Bo emigrant polski ani nie 
przyśle do kraju z południowej Ame
ryki żadnych zaoszczędzonych pie
niędzy, ani nie zarobi tam nawet ty 
le pieniędzy, aby mógł powrócić do 
kraju.

Tych kilka szkiców „domalowuje- 
my" do afiszów przedwyborczych BB. 
aby nasi poczciwi wyborcy mogli so
bie wyobrazić, jakie dziwaczne formy 
i rozmiary może przybrać gospodarka 
mieniem i życiem obywateli... bez 
kontroli. Świadomy.

NISZCZENIE P IĘ K N A  T A TR
ODEZWA PROF. GOETLA
Ja k  wiadomo, w iększa część terenu, 

zajętego przez Tatry, należy do Czecho
słowacji. W polskiej części, zagospoda
rowanej przez Tow. Tatrzańskie, panu
je zasada bezwzględnej ochrony przyro
dy; istnieje naw et w  Towarzystwie 
specjalna sekcja ochrony Tatr. Realizo- 
wana stopniowo w Polsce wielka zasa
da Parków  Narodowych ma, jako pod
stawę, znowuż tę samą zasadę ochronę 
przyrody, ochrony piękna i uroku gór, 
Góry z autami, jazz - bandami, szosami, 
restauracjami! i kolejkami — to nie są 
już góry! Zwłaszcza, że T atry  są male.—* 
o tem nie trzeba zapominać. To nie są 
Alpy — szwajcarskie lub francuskie.

Inaczej się rzecz m a na czeskiej stro
nie. W Żasadzu rządzące sfery KCST, 
(klubu czesko - słowiańskich turystów) 
są za ochroną, ale w praktyce mnożą 
się niebezpieczne projekty.

Jeden  z wybitnych działaczy Tow. 
Tatrzańskiego, zasłużony przodownik i- 
deologji ochronnej, niezmordowany p ra
cownik na niwie tw orzenia „parków  na
rodowych", — prof, geologji W alery 
Goetel zwrócił się z obszerną odezwą 
do „braci turystów  w  Czechosłowacji 
zwracając uwagę na grożące niebezpie
czeństwo. Między innemi pisze;

„I tak w Dolinie Koprowej wykony
wa się szeroką jezdną drogę do schro
niska i rozważa się plan dalszej jej 
budowy ku Przełęczy Koprowej, w do
linie Kieżmarskiej dąży się do przedłu
żenia drogi jezdnej aż do Zielonego 
Stawu Kieżmarskiego, w Dolinie Łata
nej wycięto w lesie drogę jezdną aż do 
schroniska. W różnych punktach Tatr 
pojawiły się krzykliwe reklamy i ogło
szenia (droga od Jeziora Szczyrbskiego 
do Popradzkiego, Polski Grzebień itd.), 
w dalszym ciągu umieszcza się tablice 
pamiątkowe (Polski Gizebień), znaczy 
się ścieżki przez obszary, które powin
ny bezwzględnie pozostać na uboczu od 
ruchu turystycznego (jak przez Szero
ką Jaworzyńską), niszczy się nieopałrz- 
nie osobliwości przyrody (jak źródło 
Jaszozurzyca pod Osobitą), Wśród pro
jektów budowy nowych schronisk wy
suwa się i rozważa projekty nieracjo
nalne dla turystyki, a szkodliwe dla 
piękna gór i zmierzające do przelado* 
wania Tatr budynkami; pisze się i dys
kutuje o budowach dalszych schronisk 
w doi. Kieżmarskiej, przy Stawach Hin- 
czowych, w doi. Niewcyrki, w doi. Wa- 
żeckiej, w doi. Suchej pod Osobitą 
a co najgorsze przygotowuje się budową 
schroniska na Przełączy Waga i wysu
wa się projekt budowy kolei linowe/ na 
Garłuch oraz budowy obserwatorjum aa 
jego szczycie".

Prof. Goetel zaznacza, że przestrzega 
turystów  czechosłowackich w  imienuf 
ogółu turystów  polskich, bo polska opi- 
nja turystyczna jest jednolita. Należy 
zważyć, że rozwijająca się europejska 
turystyka robotnicza również stoi na sta 
nowisku ochrony. Robotnikowi, gdy t- 
dzie w góry, nie po kolejach i dancin
gach, — odwrotnie bowiem: chce wypo
cząć po miejskiej krzykliwej „cywiliza
cji". Nasz TUR, na ostatnim zjeździe 
stanął również jednomyślnie na stanow i
sku ochrony przyrody. Ochraniajmy pię
kno gór przed rabunkow ą gospodarką 
burżuazyjną! myślmy o przyszłości.

K. C
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Potem rozłożono ognisko na kamiennej po
dłodze w dystylami. W raz z innymi, przecisnę
liśmy się przez bramę, uprzednio napełniwszy 
jeszcze raz nasze naczynia wódką. Resztki je
dzenia pływały w wódce. Pokrywała ją warstwa 
tłuszczu. Ale nic to nie szkodziło. Wódka była 
wysokoprocentowa. \

Ogień wewnątrz gonił dziko tam i sam ol
brzymie cienie kadzi, maszyn, rur, transmisyj 
i ludzi, żgał w czarne kąty, zabarwiał pułap 
rozżarzoną czerwienią, wirował, wzbijał się wy
soko ponad głowami pijanych, jeszcze bardziej 
zniekształcał wykrzywione twarze, igrał, ślizgał 
się po stojących grupami lub siedzących urżnię
tych żołnierzach, wykonywał z nami jakiś obłą
kańczy, chybotliwy taniec. Hałas, krzyk, wrzask, 
śpiew, łoskot, tupot rozlegał się w więlkiej hali 
tysiąckrotnem echem.

W drapałem  się, unosząc ze sobą swe na
pełnione wódką naczynie, na jedną z kadzi i po
cząłem bębnić w nią obcasami. Dźwięczało to, 
niby uderzenia w gong. Na dole, pod kadzią, 
siedział królewiecki profesor. Był pijany do 
utraty przytomności. Bełkotał teraz coś be-z

Copryrght by 
Ksiągarnia Robotnicza, Warszawa.

wielokrotnie i mówił: „Chodź, bądź moim przy
jacielem, ale takim prawdziwym, prawdziwym!" 
Nie wiedziałem, co rozumiał przez to.

Szumny leżał na wiązce słomy przy wejściu 
do dystylami, spał i chrapał przez otwarte usta.

Profesor ruszył się teraz ze swego miejsca, 
dźwignął się i, trzym ając w ręku kubek, napeł
niony wódką, począł się wdrapywać powoli, 
niezdarnie i ostrożnie na moją kadź. Kwilił przy 
tem: „Chodź, bądź moim przyjacielem, praw
dziwym przyjacielem!".

„Jestem  nim przecież!".
„Nie, prawdziwym przyjacielem, prawdzi- 

wym! .
.Dobrze!".
„Braciszku, ale też z nas są świnie, jeszcze 

jakie świnie".
Złaził już po omacku z kadzi z powrotem, 

upuścił swój kubek z wódką, zaczął go szukać 
na flisach podłogi. Krzyknąłem doń „Do widze
nia!". Widziałem potem przez niebieskawą mgłę, 
iak się przewrócił, dźwignął się znowu, znów 
się nachylił, szukał dalej, znów upadł, ślizgał 
się na kolanach, macał wokoło, chcąc znaleźć

związku. Przedtem, na dworze, obejmował mnie 
kubek, położył się w cieniu kadzi i zapewne za
raz zasnął.

Zaczęła się bijatyka i skłębione dziko ciała 
tarzały się tam i sam po flizach kamiennych, 
rozlegały się rozgłośne uderzenia.

Mgła gęstniała przed mojemi oczami. Po
stacie przy ognisku rozpływały się. Huczało mi 
w uszach. Czułem, że tracę równowagę. Zaczą
łem się powoli staczać, ześlizgiwać, spadać ze 
swej kadzi na kamienną podłogę. Bolała mnie 
głowa, zdawało się, że grozi mi pęknięciem, rzę
ziłem, jęczałem, krztusiłem się, zacząłem rzy
gać. Potem był koniec.

Nastał szaro-zielony ranek. Kamienie były 
zimne i mokre. Lodowate podmuchy wiatru 
wdzierały się, płosząc nas, przez wielką bramę. 
Kretscham gotował już kawę, gdy Knoblauch, 
pojękując, podźwignął się, dopiero. Drżąc z zi
mna, staliśmy przy Kretschamowem ognisku, nic 
do siebie nie mówiąc i nie spoglądając na sie
bie. Szumny leżał jeszce przy bramie i chrapał.

Niedobrze mi było. Wszystkim nam było 
niedobrze. Ale najgorzej czuł się nasz profesor. 
Jeden tylko Szumny po tem, jak wstał, trzymał 
się zupełnie chwacko. Śmiał się z nas wszyst
kich, a gdy podano nam brunatną lurę kretscha- 
mową, którą przywykliśmy nazywać kawą, ogar
nęła go pasja, wylał gorącą ciecz w błoto, po- 
skoczył do kuchni dywizji, po upływie kilku mi
nut wrócił już z pełnemi kieszeniami, sypnął 
ziarnami prawdziwej kawy do czapki, którą 
trzym ał Kretscham, i dopomógł potem przy roz

drabnianiu ziam  pomiędzy dwiema deskami. 
W konsekwencji, piliśmy kawę ze sztabu dywi
zji. Powolutku znów przychodziliśmy do siebie.

Słońce wzeszło; Grzało wszystkich, kto tyl
ko nie siedział przy aparatach i nie miał służby. 
Leżeliśmy pokotem pod ciepłym murem rekty
fikacji, drzemaliśmy i spaliśmy. Szumny, Blo- 
telt i Dobelmann krzątali się koło swych koni. 
Gdy ślepy Heseńczyk zaczął tępić wszy, poszli
śmy wszyscy za jego przykładem, siedzieliśmń 
obnażeni do pasa i polowaliśmy. Pogoda była 
piękna. Żałowaliśmy tylko, że sztab dywizji roz
łożył się tu kwaterą. Diines łaził gniewnie wo
koło, gdyż również za dużo chlał po nocy. Nuss 
też był tutaj, ale nie widzieliśmy go jeszcze.

W obiad przeprowadzono przez dziedziniec 
dwoje dzieci. Miały ręce skrępowane na ple
cach. Za niemi szedł podoficer z kilkoma land- 
szturmistami ze sztabu dywizji. Dzieci płakały. 
Jeden chłopiec mógł mieć ze trzynaście lat, dru
gi — dziesięć najwyżej.

„Szpiegi!" krzyknął nam Szumny, wskazu
jąc na dzieci.

„Szpiegi? Dzieci? Zwarjowali chyba!".
„Szpiegi! Naprawdę! Rozstrzelają ich zaraz. 

Zobaczycie!".

Nadszedł Dunes: „Tak jest, szpiegi. Z cen
trali szpiegowskiej w Mińsku. Skazano ich wczo
raj wieczorem, albo też dziś w nocy".

(D. c. n.).



SZTAFETA ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

K o k  I I W a rs za w a , I  g ru d n ia  1 9 3 0  r . N r . 4 8

W ŚR Ó D  CZERW ONYCH
SPORTSMEKÓW KRAKOWA
Ciężko -  atletyczne m istrzostwa R. K.

S. „Legja“ w  zapasach  i podnoszeniu  c ię
żarów  odbyły  się w  ub. niedzielę . W yniki 
w podnoszeniu ciężarów : w aga p ió rk o 
w a 1) m iejsce U rban iak  180 klg. (rw a
nie 55 kg., pchanie 55 kg., w yrzu t 70 kg.); 
w aga lekka 1) P iszczkiew icz Józef 210 
kg. (rw anie 62 klg., pchanie 66 kg., w y
rzu t 82 klg.); 2) M ichalik  200 kg., 3) Bin
czycki 192 kg.; w aga pó łśredn ia  1) Spyt- 
kow ski P io tr  253 kg. (rw anie 71 kg., 
pchan ie  80 kg., w yrzu t 102 kg.), 2) S kó
ra  Józef 200 kg.

W yniki zapasów : w aga kogucia  1) J. 
Łuszczew ski, zw yciężając w  44 sek. Ka~ 
Jasiew icza; w aga p ió rkow a: 1) m iejsce
U rbaniak  zw ycięża C ichacza w  1 m. 24 
sek  i K ysiaka w  9 m. 50 sek. 2) Ci- 
chacz, zw yciężając K ysiaka w  11.26 sek.; 
w aga lekka: 1) P iszckiew icz zw ycięża
jąc B ińczyskiego w 15 sek. oraz z Te- 
kie lak iem  n a  p u n k ty  3:2, 2) m iejsce Te- 
k ie lak  zw yciężając Bińczyckiego 1.14 
sek.; w aga pó łśredn ia: 1) m iejsce Gross 
Emil, zw yciężając K raw czyka w  1.29 s. 
i S p tkow skiego w  12 m. 58 sek. 2) Spyt- 
kow sk i zw yciężając K raw czyka w  9 ni 
5 sek.

Zaw ody prow adzili z ram ien ia Zw iąz
ku okręgow ego pp. inż. Łasiński, P aw li
kow ski i dr. W archałow ski, oraz tow. 
W łodek  T ad., k ie r. sekcji ciężko - a tle 
tycznej RKS. Legja, pod k tó reg o  k ie ro w 
nictw em  sekcja rozw ija się w spaniale, 
sku tk iem  czego spo rt ten  zaczyna in te 
resow ać co raz  w ięcej m łodzież i zyskuje 
now ych zw olenników . W szyscy m istrzo 
w ie k lubu otrzym ali że tony  klubow e, zaś 
w icem istrzow ie dyplomy.

Turniej szachowy RKS. Legja o nagro
dę honorow ą p. S tan is ław a G orczyńsk ie
go w ygra ł tow . T u reck i Jan . W  turnieju 
brało  udzia ł 14 członków . D rugie m iej
sce zają ł B orek  Jan .

S P O R T  Z A W O D O W Y
WKRACZA DO POLSKI

ORGANIZACJA BOKSU ZAWODO
WEGO NA ŚLĄSKU. '

W  K rólew skiej H ucie znany bokser 
niem ieckiego Śląska, K larow icz, p ro w a
dzi obecnie a k q ę  dookoła zorganizow a
nia zaw odow ego zw iązku boksersk iego  
na polskim  Śląsku, przyczem  już n a gru
dzień zapow iada w ielk ie m iędzynarodo
w e zaw ody p ięściarskie.

Przed zapaśniczemi zawodami 
Warszawa-SIgsk

DW A J ZAWODNICY SKRY W  SZE
REGACH REPREZENTACJI.

W  osta tn ich  elim inacyjnych zaw o
dach zapaśniczych p rzed  w yjazdem  na 
Śląsk W iniarsk i pokonał B rożka, B ali
szew ski w ygra ł z Galskim , a  P ucia ta  
pokonał W itkow skiego.

S k ład  rep rezen tac ji sto licy  n a  m ecze 
zapaśnicze w  G liw icach (W arszaw a —  
H eros 03 m istrz połudn.-w schodn. N ie
miec) i w  K atow icach  7 grudnia (W ar
szaw a —  Śląsk) usta lono  jak  następuje: 
w aga kogucia — W in iarsk i (YMCA), 
w aga p ió rkow a —  K onw a (Legja), wa
ga lekka W ięckowski (Skra), w aga 
półśrednia — R ejniak (YMCA), w aga 
średnia —  Syrecki (Skra), w aga półcięż
ka —  Baliszewski (Świt), w aga ciężka—  
Puciata (Legja).

KATOWICE W PRZEDEDNIU 
OTWARCIA SZTUCZNEGO TORU 

ŁYŻWIARSKIEGO
W  K atow icach p rac a  nad  w ykończe

niem  sztucznego to ru  łyżw iarskiego p rzy  
u l  B ankow ej w re  dzień i noc. P ły ta  za- 
m rażalna zos ta ła  już w ykończona, ru ry  
chłodzące u łożone i zabetonow ane, tak  
że obecnie odbyw a się osta tn ie  stadjum  
pracy, —  m ontaż m aszyn i instalacyj 
chłodniczych, k tó re  nadeszły  p rzed  k  l- 
ku dniam i z w arsz ta tó w  Pierw szej B er
neńskiej F ab ryk i B udow y M aszyn. P oza- 
tem  w  ostrem  tem pie w znoszone są bu 
dynki, m ieszczące szatnie, restau rację , 
zarząd  toru  itd. Term in o tw arc ia toru 
został —  jak w iadom o —  w yznaczony n a  
dzień 7 grudnia r. b.

D yrek torem  toru  m ianow ano em. pp łk . 
P ad iaka ze Lwowa. Specjalna komisja 
czuw a nad usta len iem  szczegółow ego 
program u uroczystości o tw arcia, a w  K o
m itecie O tw arcia  zasiadają najpoważ- 
lie jsze osobistości Śląska.

P Ó Ł  RO K U DZIELI N A S  OD
O L I M P I A D Y  R O B O T N I C Z E J

W  W IED N IU
PAMIĘTAJ 0 OSZCZĘDNOŚCIACH KONTO OLIMPIJSKIE PKO. NR 22146

Przypom inam y, że pieniądze z tego 
kon ta  mogą być podniesione ty lko  za 
łącznem i podpisam i tow . tow. P użaka 
(W arszaw a), R ękow skiego (Łódź), Moli-

ckiego (Zagłębie) i P ie tru siak a  (skarbni
ka ZRSS,).

K ażdy RSKO, lub klub, k tó ry  w płaci 
n a  kon to  PKO. odpow iednią sum ę b ę 

dzie m iał p raw o  w ysłać w skazanych  
przez  siebie tow arzyszy na Olim pjadę w  
W iedniu. K oszta przeiazdu  jednej osoby 
oraz u trzym ania w  W iedniu  w  ciągu 3 
dni w yniosą około 100 zł.

* * * * * * * *

Wczorajsza niedziela w sporcie
SKRA ULEGA MAKAB! 11:3
W czorajsze spo tkanie boksersk ie  ro 

zegrane w e w spaniałe j sali te a tru  A te 
neum  zakończyło się n iespodziew anie 
w ysokim  sukcesem  M akkabi, k tó ra  p o 
konała  S krę 11:3.

N a uspraw ied liw ien ie tak  w ysokiej po  
rażk i zespołu robotniczego w pływ a fak t 
n iezw ykle osłabionego sk ładu  Skry, U- 
famy, iż w  norm alnych w arunkach , p rzy  
pełnym  sk ładzie w ynik  w yglądałby zu
pe łn ie  inaczej, gdyż uzyskany  w czoraj 
rez u lta t w  żadnej m ierze  nie m oże być 
istotnym  m iernikiem  sił obydw u drużyn.

Poniżej w ynik i poszczególnych w alk: 
R ochm an (M) bije G udrana, O lszew ski 
(S) w ygryw a z M incem , U rkiew icz (M) 
bije M ioduszew skiego, G ryfenberg  (M) 
w ygryw a, B irenzw eig (M) bije G łow ac
kiego, W ysocki (M) rem isuje z K ostrze
w ą, F inn  (M) zw ycięża D uraw ę przez 
k -o  a poza konkursem  A nders (M) b i
je C ackow skiego.

RUCH SPADA DO KLASY B.
W ostatn im  m eczu o m istrzostw o k la 

sy A  okręgu w arszaw skiego, ro zeg ra
nym na stadjonie Legji, R uch (W arsza
wa) pokonany  zosta ł p rzez  Legję Ib 2:5 
(2:3) i spad ł w  ten  sposób do k lasy  B. 
m ając 6 pkt., podczas gdy Znicz m a 7 pk t. 
i zostaje w  k lasie  A.

0  WEJŚCIE DO LIGI
W  ubiegłą n iedzie lę  rozegrany  został 

jeden ty lko  m ecz o w ejście do Ligi, gdyż 
Legja nie po jechała do Brześcia, rezy 
gnując z dalszych m eczów  o w ejście do 
Ligi z pow odu złej sytuacji w  tabeli, w o
bec czego 82 pp. zyskał dw a punk ty  
valkoverem .

W  K rólew skiej H ucie rozegrano w o
bec 6000 w idzów  m ecz dw óch czoło
wych zespołów  A m atorski KS —  Lecńja 
(Lwów), zakończony na rem is 1:1 (1:0). 
G ra  była bardzo  ciekaw a. B ram kę dla 
A K S zdobył D uda a  dla Lechji —  R u
siecki.

T abela rozgryw ek p rzed staw ia  się te 
raz  następująco : 1) Amatorski KS 4 gry 
—  6 pk t, st. br. 12:6, 2) Lechja 4 gry —  
5 pkt., st. br. 14:4, 3) Lechja 5 gier —  3 
pk t., st. br. 4:11, 4) 82 pp. ) gry —  2 
pk t., st. br. 6:16.

MECZE LIGOWE
LEGJA —  RUCH 7:1 (2:1).

Na stadjonie Legji rozegrany  był 
w czoraj osta tn i m ecz ligowy pom ię

dzy Legją i Ruchem  (W Hajduki), za
kończony zasłużonem  zw ycięstw em  d ru 
żyny Legji 7:1 (2:1). D rużyna sto łeczna 
znajdow ała się w  doskonałej formie, 
przyczem  w e w szystkich linjach góro
w ała  nad przeciw nikiem , k tó ry  p o czą t
kow o w yróżniał się zw rotnością i s ta r 
tem  do piłki, jednak  po  strac ie  trzecie j 
bram ki opadł zupełnie na siłach. N a
p ad  Legji g ra ł w yłącznie dla N aw rota, 
k tó ry  m iał w ielk ie szanse zostać „k ró 
lem  strzelców " ligowych, przyczem  u d a 
ło się w  zupełności, gdyż N aw rot zdobył 
aż sześć bram ek. Siódm ą bram kę jako 
pierw szą po p rze rw ie  —  Ciszewski, zaś 
R uch zdobył swój jedyny p u n k t p rzez 
Sobotę p rzy  s ta  °  0:1, M ecz zaczął 
się w ręcz  sensacyjnie, gdyż w  p ie rw 
szych 15 sekundach p ad ła  b ram ka dla 
Legji. S ędziow ał p, F rank . W idzów  
2000 .

CRACOVIA —  ŁÓDZKI KS 1:0 (1:0).

W  Łodzi rozegrany  był m ecz ligowy 
C racovia ŁKS zakończony  po zacięte j j 
w alce m inim alnem  zw ycięstw em  C ra- j 
covji 1:0 (1:0). Je d y n a  bm arka p ad ła  i 
p ad ła  w  35 min, zdoby ta p rzez M atusiń- j 

I sk  ego, przyczem  w  1-szej połow ie gry 
sędzia nie uznał dw óch bram ek  zdoby
tych p rzez  C racovię z pow odu „spalo

nego". P o  p rze rw ie  C racovia g ra  w y
raźn ie n a  czas, przyczem  gra  jest b a r 
dzo o stra  i b ru ta lna , a publiczność dw u
kro tn ie  w kracza na boisko. Po m eczu 
doszło do gorszących scen p rzed  szatn ią, 
przyczem  usiłow ano pobić sędziego p. 
N iedźw iarskiego i g raczy  Cracovji.

W ISŁA —  POGOŃ 3:0 (0:0).
W  K rakow ie rozegrany  by ł m ecz ligo

w y pom iędzy W isłą i Pogonią, zakoń 
czony zw ycięstw em  W isły  w  stosunku 
3:0 (0:0). G ra  s ta ła  na w ysokim  pozio
mie, przyczem  Pogoń w  p ierw szej po ło 
w ie b y ła  zespołem  rów norzędnym , a po 
p rze rw ie  W isła  zaczę ła  p rzew ażać, zdo 
byw ając trzy  b ram ki z celnych strza łów  
C zulaka, K isielińskiego II i R eym ana. 
W idzów  zebrało  się 4000. Sędziow ał p. 
S tronczek.

PORAŻKA W ARTY W E LWOWIE Z 
CZARNYMI.

W e Lwowie w  m eczu ligowym W arta  
p rzeg ra ła  z C zarnym i 1:3 (1:1) g rając bez 
Stalińskiego, Przybysza, Now ickiego, 
S zerfkego  i W ojciechow skiego. B ram ki 
dla Czarnych zdobyli Koch (2 ’. D rzym ała 
a dla W a rty  —  B anaszkiew icz. Sędzia 
p. Ja rosz . W idzów  2000.

NIE REK O RD  
A WYROBIENIE OGÓLNE —

ZASADĘ GŁOSZONĄ PRZEZ ZRSS—  
ZALECA OBECNIE ZWIĄZEK ZWIĄZ

KÓW.
, N a ostatn im  posiedzeniu zarządu  ZZ.
I uchw alono zw rócić się p rzez Związki 

państw ow e do klubów , aby zechciały  w  
działalności swej k ierow ać się osta tn ie- 
mi w skazaniam i zarządu  ZZ., a m iano
w icie ograniczenie ilości startów , w ięk
szą tro sk ą  o w yrobien ie ogólne, a nie 
dla reko rdu , ożyw iehie ruchu tow arzy
skiego, u lepszenie sta tu tów , w spółpraca 
z w ładzam i sam orząd owemi, p ropagan 
da zawodów o odznakę i t. d.

Godzi się w spom nieć, że w iększość 
tych zasad  zaprow adziły  już w  p ra k ty 
ce k luby robotnicze.

ROBOTNICZE 
IGRZYSKA ZIMOWE
W  dniach 5 do 8 lutego 1931 r. roze

grane zostaną w  M iirzuschlag n iedaleko  
W iednia robotnicze Igrzyska Zimowe.

W  Igrzyskach tych praw dopodobnie 
w ezm ą udzia ł i zaw odnicy polscy.

SE ZO N  B O K S E R S K I R O Z P O C Z Ą Ł  S IĘ ...

1

RING ZNÓW PRZYCIĄGAĆ BĘDZIE TŁUMY ŻĄDNE SENSACJI

P IE R W S Z E  KROKI 
B O K S E R S K IE

Na odbytem  neidaw no posiedzeniu  P. 
Z. B. uzupełniono regulam in p ierw szych  
k roków  boksersk ich  przez o rgani
zow anie zaw odów  dw a razy  do roku  (na 
w iosnę i n a  jesień), u rządzać p o  zaw o
dach zeb ran ia  spraw ozdaw cze, p ropago
w ać pow yższe zaw ody w  całej Polsce, 
organizow ać przebo je w  k lubach  itd.

P ierw szy k ro k  boksersk i w  sto licy  
odbędzie się 19 —  21 grudnia, organizo
w any przez WOZB, O środek  w. f. i r e 
dakcję S tadjonu. Zapisy do dn. 9.XII. 
w  sek re ta rjac ie  W OZB (Ujazdowska 22),

R. K. S. „ELEKTRYCZNOŚĆ*1 
rozpoczyna pracę zimową
R uchliw y klub robotniczej „E lek trycz

ności" zab ie ra  się in tensyw nie do p ra 
cy  zimowej. Rozum iejąc, iż um iejętności 
zdobyte w  sezonie letnim  mogą być 
przechow ane i często  pom nożone dzięki 
racjonalnej zapraw ie, R. K. S. „E lek
tryczność" zorganizow ała ogólną gim na
stykę  dla członków .

N iezależnie od pow yższego, odbyw ają 
się  tren ing i sekcji boksersk iej, k tó rem i 
jak  rów nież ogólną zapraw ą, k ie ru je p, 
Cendrow ski.

PIĘŚCIARZE WARTY BIJA 
DUŃCZYKÓW

W ARTA —  AARCHUS B. C. 12:4.
B okserzy poznańsk ie j W a rty  odnieśli 

zw ycięstw o nad  d rużyną duńską A ar- 
chus B, C. w  stosunku  12:4.

TYDZIEŃ HAKABI
Szereg im prez sportow ych  pod  nazw ą 

„Tydzień M akab i" odbędzie się w  dn. 
od 4— 11 stycznia roku przyszłego.

K. R. K. S. „START*,
Sekcja gier ruchów-eh ćwiczy co niedzie

la od U do 1 i co środa od 5.30 do 6.30 na 
boisku, w ogródku Rau’a, w ogrodzie Sa
skim, wejście od ulicy Żabiej.

S P O R T  RO BO TN IC ZY
NA WSCHODNICH RUBIEŻACH 

RZECZYPOSPOLITEJ
ZAPRAW A ZIMOWA DLA SPORTOW

CÓW ROBOTNIKÓW.

Lw ow ski Rob. S port. Kom. O kr. orga
nizuje zapraw ę zim ow ą dla k lubów  n a
leżących  do RSKO. Z ap raw a będzie p ro 
w adzoną n a  sa li XI. gimnazjum, p rzy  ul- 
Zadw órzańskiej r,óg Szym onow iczów , w  
dniach : środa od godz. 19 —  21 i w  p ią 
te k  od godz. 19.30 do 21, d la  m ężczyzn; 
w p on iedzia łk i od  godz. 18 —  20 i p ią t
k i od  godz. 18 —  19.30 d la kob ie t.

W zyw a się  w szystk ie  Rob. KI. S port, 
do licznego zg łaszan ia sw ych członków  
i cz łonk iń  w szystk ich  sekcyj, w p ro s t do 
in s tru k to ra  w  dniach  i godzinach w yżej 
w ym ienionych. Zaś ci, k tó rzy  z różnych 
pow odów  w podanych  te rm inach  zgłosić 
się  n ie  mogą, zechcą o tem  zaw iadon rć  
swój klub.

ORGANIZACJA GIER RUCHOWYCH.

Rob. KI. S port, p rzy stęp u je  do organi
zacji sekcji g ier ruchow ych dla m ężczyzn
1 k o b ie t (siatków ka, koszyków ka, baze- 
n a  itp,). W szelk ich  inform acyj udzie la  i 
przyjm uje zgłoszenia k ie row nik  g im na
styczny  p rzed  rozpoczęciem  ćw iczeń w 
sali gim nazjum  XI., ul. Z adw órzańska, 
róg  ul. Szym onowiczów.

Z ROŻNYCH DZIEDZIN
PROJEKTY MIĘDZYNARODOWE 

PŁYWAKÓW.

Polski Z w iązek P ły w ack i p ro jek tu je  
na ro k  p rzysz ły  rozegran ie  trzech  m e
czów  m iędzypaństw ow ych, a m ianow i
cie z Belgją w  B rukseli, z C zechosłow a
cją w  P rad ze  oraz z A ustrją  w  W arsza
wie. In icjatyw a w  spraw ie  m eczu z B el
gją w yszła z  re fe ra tu  sportow ego przy  
konsulacie polskim  w  A ntw erpji.

ZIMOWE ZAWODY LEKKOATLE
TYCZNE W  PRZEMYŚLU.

D oroczne zaw ody lek k o a tle ty czn e  w  
halli w  Przem yślu, organizow ane p rzez  
X O kręgow y u rząd  w. f., rozegrane bę
dą w  dn. 1 lutego. P rogram  p rze d sta 
w ia się następu jąco : P an ie : biegi 50 m., 
50 m. p ło tk i i 800 m., skok  w zw yż i  w 
dal rzu ty  kulą. P anow ie: b iegi 50 m., 
800, 1500, 3000 m. sz ta fe ta  4X 1000  m., 
50 m. p ło tk i, skoki w  dal, w  iwyż, i o 
tyczce, rzut kulą.

ODCZYTY SPORTOWE PRZEZ 
RADJO.

R adjostacja  w arszaw ska nada  w  dniu
2 grudnia o godz. 15.50 odczyt1 p rezesa  
Pol. Kom. Olimpijskiego, pułk . G laba- 
sza, p. t. „S port polski a  olim piada w 
Los A ngelos". N astępny  odczyt odbę
dzie się w  po czą tk ach  stycznia, p rzy 
czem  dr. Polakiew icz m ów ić będzie o 
hokeju polskim  i m istrzostw ach  św iata 
w  K rynicy.

OTW ARCIE STADJO NU SPORTO
WEGO W  ZAKOPANEM.

W  Z akopanem  w  dniu 21 grudnia n a 
stą p i o tw arc ie  stadjonu sport. K om i
te tu  Im prez Sportow ych. S tad jon  ten  
zaw ierać będzie  to ry  do  wyścigów  kon
nych, skik jóringu zaw odów  hipp icz
nych, p iłk i nożnej, hokeja lodow ego, za
w odów  łyżw iarskich , strzeln icę, to ry  sa
neczkow e.

aw ody saneczkow e rozeg rane będa 
w  dniach 25 grudnia i 1 stycznia.

BOCHEŃSKI W  WALCE Z NAJSZYB
SZYMI PŁYW AKAM I EUROPY.

D nia 6 grudnia odbędzie się w  B ru
kseli s ta ran iem  B russels Swimmings
Club w ielk i m iting p ływ acki, w  k tórym  
znakom ity  nasz sp rin te r B ocheński spo
tk a  się z najszybszym i p ływ akam i F ra n 
cji, Belgji i N iem iec — T arisem , Cop- 
p ie tersem  i S chubertem .

P ojedynek te n  budzi olbrzym ie zain
te resow anie . N iedaw no uzyskany  czas 
B ocheńskiego 1:00,4 sek. nie zosta ł do
tychczas osiągnięty  przez żaidnego z
tych pływ aków . N ajlepszy do tychczaso
w y rez u lta t T arisa  w ah a  się około 1:01 
sek., a  o sta tn io  uzyskiw ano p rzez niego 
w yniki p rze k ra cza ją  n aw et 1:02 sek. 
R ekord  życiow y C oppio torsa (Belgja) 
wynosi 1:00,6 sek- jednak  czas ten  zo
s ta ł p rzez niego uzyskany  ty lko  raz  je
den  i  nigdy nie był w  przyszłości po 
w tórzony. M aksym alnym  wyczynem
C o p p ite rsa  p rzy  jego obecnej form ie w y
daje się być 1:02 4 sek.

S tosunkow o najgroźniej p rzedstaw ia
ją  się czasy  S chuberta  (Niemcy). W  ro 
ku  bieżącym  p ły w ak  te n  uzyskał do
skonały  czas 1:01,1 sek. i obecnie znaj
duje się rów nież w  doskonałej formie.



„ROBOTNIK", poniedziałek, 1 grud. 1930 N r . 372

Z ŻYCIA PARTJI
Okręgowy Komitet Robotniczy Pol

skiej Partji Socjalistycznej w Lublinie 
został przeniesiony z ul. Przemysłowej 
nr. 9 na Zamojską 47, „Rusałka".

OKR WARSZAWA - PODM IEJSKA. Po
siedzenie OKR odbędzie się 7 grudnia o g 
10 r. w lokalu przy ul. Długiej 19. Obec
ność wszystkich członków OKR niezbędna.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

EGZEKUTYWA W. O. K. R-u. W środę 
dn. 3 grudnia r. b. o gods. 6 w ieczorem w 
lokalu W arecka 7, odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy W arszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P P, S.

RUCH ZAWODOWY
ZMIANA LOKALU.

„Zarząd Związku Zawodowego Farm a
ceutów Pracowników podaje <ło wiadomo
ści, i i  z dniem  15 listopada r. b. przeprow a
dził się z ul. Brackiej 18-30 na uL M arszał
kow ską Nr. 138 m. 8,

W  niedzielę dn. 30 listopada r. b. o godz. 
11-ej rano odbędzie się uroczyste otwarcie* 
nowego lokalu

RUCH KOBIECY
PRAGA. Posiedzenie Zarządu Koła Ko

biet dzielnicy Praskiej odbędzie w ponie
działek o godz. 5 pop.

WARSZ. WYDZ. KOBIECY PPS. zawia
damia, że na wtorek o godz. 7 w lokalu 
Leszno 53 odbędzie się zebranie z refe
ratem  tow. Zielińskiej,

ŚRODA.
KOŁO KOBIET DZIELNICY PRAGA. 

O godz. 5 pop. zebranie z referatem  tow. 
Kłuszyńskiej.

KOŁO KOBIET DZIELN. MOKOTÓW.
O godz. 6 pop. zebranie z referatem  tow. 
W interoka.

Qrqanizacia 
Młodzieży T. U.R.

OTWOCKA ORGANIZACJA MŁODZIE
ŻY TUR. We wtorek o godz. 7 wiecz. W al
ne Zebranie członków Organizacji z refe
ratem  tow. Obarskiego Adama.

Z. N, M, S. W e w torek, dnia 2 grudnia, 
o godz. 6 wiecz., odbędzie się w lokalu przy 
«Ł Długiej 19 organizacyjne zebranie Sekcji 
Współpracy z ruchem robotniczym. W szy
scy tow. tow., pracujący i pragnący praco
wać na  tym terenie, proszeni są  o przyby
cie.

Ruch kult.-ośwfatowy
TRYBUNA NAUCZYCIELA SO CJALI

STY. W e w torek, dn. 2 grudnia, o godz. 7 
wiecz., w lokalu Koszykowa 70, odbędzie 
się zebranie Kom itetu redakcyjnego Trybu
ny Nauczyciela Socjalisty.

ODCZYT o OBECNEJ EPID EM JI GRY
PY. W e w torek w lokalu szkoły R obotnicze
go Tow, Przyjaciół Dzieci, oddział na Żolibo
rzu, plac W ilsona (I Kolonja W arszawskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej) dr. Chledzińska  
wygłosi odczyt 'lustrow any przezroczami na 
tem at: „Obecna epidem ja grypy". W stęp 
wolny.

Będzie to  pierwszy odczyt na Żoliborzu 
z cyklu odczytów, organizowanych przez 
Kasę Chorych m. W arszawy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

P Y P  W  w arszaw sk i
K  K V K 1 . s t. Mroczkowskiego

Dziś w  poniedziałek o 8 w .

|  P R E M J E R A  j
rekordowego programu 

grudniowego

CZOŁO W? ATRAKCJE:

Gw ia z d a -M a g n e s
nowość sensacyjna 

f 'T T T "  0  N D l*E—!!żywy bąk1'

R U M U N  C O S T I C A 
L O R E S C U 
RUWAJĄCY ŻEGLARZ

n.i r-:z‘ oiysanym maszcie 
MOCJA I

F
RYK ŚMIECHU! Ameryk. 

M au ry c lces l M ay

1  O  f i  zw ,er2ąt w  zwierzyńcu
I U  U  francusk. króla komików

R isz a rd a  B I B O  
|  INDJANIE „ P A k OTAS** |

4 -tlł  R0DI, klownów; TRUZZI, akrobaci; 
Cz. M rotzkow ski, tresura koni; Eddl I 

Tłiec — komicy; P a u lu s—ulub. publ. 
Cenv od 1-go złotego.

f i r o m R a  s t o łe c z n a
OTWARCI NOW EJ L IN JI TRMAWA- 

JO W EJ.
Wczoraj przed południem odbyło się o- 

twarcie węzła tramwaj,.wego, oraz nowo- 
wybudowanego odcinka linji tramwajowej do 
cm entarza powązkowskiej do miasta P o
wązki.

POŚWIĘCENIE SPÓŁDZIELNI NAUCZY
CIELSKIEJ.

W czoraj odbyło się poświęcenie kamienia 
węgielnego pierwszego domu Spółdzielni 
mieszkaniowej nauczycieli szkół powszech
nych na Żoliborzu.

WYRZUCANIE ŚMIECI ZE SKLEPÓW.
Istną plagą dla Zakładu oczyszczania mia

sta jest bezceremonialne wysypywanie śmie

ci ze sklepów prosto na ulicę. W tych wa
runkach trzebaby oczyszczanie ulic konty
nuować bez przerwy cały dzień, aby ulice 
były jako tako czyste. O statnio zwrócini się
w tej sprawie do policji z prośbą o stoso
wanie mandatów karnych wobec niechluj 
nych właścicieli sklepów i personelu. Pomo
gło. Zauważono już pewne pod tym wzglę
dem polepszenie.

TRUDNOŚCI RUCHU Z POWODU 
UROCZYSTOŚCI LISTOPADOWYCH.

W czorajsze uroczystości, odbywające się 
z okazji stulecia powstania listopadowego, 
w ytw arzały pewne trudności w ruchu tram 
wajowym, zmuszając tram w aje do częstej 
zmiany tras jazdy.

TRAGEOJA BEZDOMNEJ 1 BEZROBOTNEJ
26-letnia A nastazja Kamińska, bez

domna i bez zajęcia otruła się esencją 
octową na rogu ul. Rymarskiej i placu 
Bankowego. Pogotowie przewiozło de- 
speratkę do komisarjatu.

W cztery godziny później, gdy K. zwoi 
aiono, otruła się ona po raz drugi rów
nież esencją octową w bram ie domu Le
szno 118. Tym razem desperatkę prze
wieziono do szpitala W olskiego, gdzie

KATASTROFA SAMOCHODOWA
SAMOCHÓD W PADŁ NA CHODNIK — 8 OSÓB R5NNYCH

W czoraj około godz. 14-ej ul. Nowolipki, 
w prost P rzejazd była terenem katastrofy  sa
mochodowej.

Ul. P rzejazd w kierunku Nowolipek jechał 
samochód półciężarowy, służący do przewo
żenia towarów między miastami. Przy kie
rownicy siedział właściciel tegoż auta Icek 
Kochman, który po raz pierwszy jechał tym 
autem. W momencie, gdy samochód skrę
cał w ul. Nowolipki, ty ł auta zarzucił na 
chodnik. Kierowca, jak zeznają niektórzy 
świadkowie, stracił orjentację i panowanie 
nad maszyną, wskutek czego zamiast na
przód, ruszył tyłem, przygniatając autem
grupę przechodniów do muru. W jednej
chwili zebrał się tłum  przechodniów. Jedni
rzucili eię na ratunek ofiar, przenosząc je do 
sklepu, drudzy z  okrzykiem „bić szofera!”,

ZABÓJSTWO NA UL. MIŁEJ
Na przechodzącego ul. M iłą w ub. sobotę 

przed domem Nr, 33, robotnika, 26 letniego 
W ładysław a Maszkiewicza, napadło kilku 
nieznanych sprawców, z których jeden ugo
dził M. nożem, poczem wszyscy zbiegli. Po
licjant przewiózł rannego do kom isarjatu, 
gdzie lekarz stw ierdził ranę ciętą szyi i tłu 
czoną — lewego łuku brwiowego. Po opa
trunku, ofiarę zbrodniczej napaści przewie
ziono do szpitala św. Rocha, gdzie M. wkrót

ce zmarł. Zmarły tragiczną śmiercią był za
trudniony od półtora roku w przedsiębior
stwie wydobywania piasku z W isły u W ła
dysława Paszkiewicza. Odznaczał się p ra 
cowitością, był cichy, spokojny i trzeźwy. 
Gospodyni, Józefa Osińska, u której M. mie 
szkał, również to samo o nim mówi, M. po
zostawił tonę i 5-letnie dziecko, którzy za
mieszkują na prow inej’. Policja prowadzi 
dochodzenie, celem ujęcia sprawców zbrodni.

ZNÓW TRZY SAMOBÓJSTWA
20-letni Roman Witkowski, uczeń d rukar

ski (Samborska 1) otruł się karbolem w b ra
mie domu, przy ul. P rzyrynek 5.

— 18-letnia Zofja Gulczyńska, robotnica

m mm ■» ■ — ■ i i

Co wyświetlają kina?
A tlantic: „Dynamit".
Apollo; „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol: „S tudentka chemji".
Casino; „Janko m uzykant ‘ (poleki film 

dźwiękowy).
Colosseum: „Pokusa" z G retą  Garbo. 
„Colosseum (mała sala): „Sportowiec z 

miłości".
FUhannonfa: „Pod dacham i Paryża". 
Kometa: „Królowa bez korony”.
M ajestic: „Pod dachami Paryża".
Miejski: „W arta nocna".
Pola Negri Pałace: .K oniec p. Cheney". 
Palace: „Syn białych gór".
Pan: „G orąca krew ".
Splendid: „Neapol śpiewające rałaeto". 
Stylowy: „L atarnia m orska",
Światowid; „W esoły Madryd".
Świt; „Szalony keiąię".
Tęcza: „Król żebraków ",
Wisła: „Son o miłości".
Znicz; „Intrygant" z Janingsem.
A stra: „Pożar św iata".
„Cristal: „Syn W odza",
Glob: „Człowiek, k tóry  w idział śmierć 

i „Narzeczony z dancingu".
Czary: „Człowiek bez nóg".
Forum : „Biali Indjanie",
Helfoe: „M oralność pani Dtrlskiei". 
Hollywood: „Kobiety z przeszłością". 
M ewa: „Dama w gronostajach" i „Sio

strzyczka z Paryża".
P efit Trianon: „N iedyskretna kobieta". 
Prom ień: „C hata wuja Toma".

(Leszno 140), napiła się kwasu octowego w 
bram ie domu N arbutta 29.

— 20-letnia Stanisława Organiściakówna, 
służąca (Klonowa 20), również napiła się 
esencji octowej.

przebyła kilka godzin w poczekalni, po- 
czem na skutek opinji lekarza, została 
zwolniona.

Znowu w kilka godzin później Kamiń
ska zasłabła z powodu ogólnego wycień
czenia i upadła na rogu ul. Ślisk ej i 
Twardej. Lekarz pogotowia po udzie
leniu pomocy, przewiózł nieszczęśliwą 
kobietę do komisarjatu policji.

wskoczyli do auta, zamierzając dokonać sa
mosądu nad kierowcą.

Po chwili nadbiegli policjanci z IV ko
m isarjatu, oraz nadjechało pogotowie. Le
karz udzielił pomocy 6-ciu osobom, pozo
stałe dwie, jeszcze przed przybyciem pogo
towia przewieziono dorożką do am bulator
ium. Są to: 20-letnia Róża Gurfinkielówna, 
48-letni Szlama Lejbruder, 39-lctnia M arja 
Jakubanek, 29-letni Jo jne Bilbelsztyn, 0- 

letni Henoch J 'arksm ilch , 32-letni Lejba 
W ielbłąd, 35-letni Dawid B ay tłl i 23-letni 
M aurycy Zajdengart. Po udzieleniu pomocy 
Gurfinkelównę, Jakubanków nę i Bibelszyna, 
jako ciężej rannych przewieziono do szpita
la na Czyste. Sprawcy katastrofy, którego 
zatrzymano w komisariacie odebrano prawo 
jazdy.

KINO - REW JA Z N IC Z
ŚNIADECKICH 5. TEŁ. 11405 
Dziś i dni następnych najpotężniejszy film 

śwista wytwórni ameryk*ńskiej
„INTRYGANT"

w rolach głównych EMIL JA N IN G S i LEVIS 
STONE.

Na scenie rew ja w 12-tu od tonach p. t, 
HALLO! DO ZNICZAI 

z udziałem całeg' zespołu pod kier /. Trutz- 
kow skitgo. Tańce układu Bntfusława Meler* 

wile. Ceny miejsc od 1 zł.

K IN O - I f n M C T A  C h ło d n a  JA
TEATR H U r i Ł I M  Teł. 48-51 9 9

„Dzieje małżeństwa"
Na scenie wyetępy artystów: Nina Bie-

Hcs, Henio Domański, Kazimierz Chrzanow
ski, Stanisława Balcerakówna, Adam Deal, 
Konrad Ostrowski Irena Topolnieka oraz 
Glrla baletu K. Ostrowskiego,

Czytajcie „Pobudkę”
R iviera: „Ulica grzechu".
Sokół: „Pokusy zmysłów kobiety” i  ,.źa- 

latem  na szczęście".
Ton: „Szalona dziewczyna". 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO 
SZEN1ACH.J.

D Ź W I Ę K O W E  KI NO 
A  < K 1  — Nowy - Świat 50

K / i a w i i l  Ppcz. o g. 6, 8, 10
W sobotę i niedziele początek o godz. 4-ej.

DZIS
Wielki polski film dźwiękowy

Janko Muzykant”
w rolach gł.:

M A R J A  M A L I C K A  i W I T O L O  CONTI

n

Najtańsze Kino dźwiękowe

COLOSSEUM NOrWo ^ r.AT«  
„ P O K U S  A "

w roi. A  £ R F T A  ź ł & A R B O
i NILS A S T H E R

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 
B uster K eaton  iako „S portow iec  z M iłości"
Ceny zł 1 i 1.50 Dla m ł o d z i e ż y  dozwolone.

P G U  NEGRI PALACE
W ierzbowa 7 Pocz o 4. 6, 8.10
Największa sensacja obecnego sezonu film.

KONIEC PAN! CHENEY
W roli głównej

Norma Shearer
Nadprogram rew elacyjne dodatki dźwiękowe 

Ceny miejsc od 1-50
k i n o  FILHARMONIA JASNA 5

pocz. seansów 6, 8 i 10
T R I U M F  L on dy nu , B erlin a  I W iednia

POD DACHAM I 
PARYŻA"

Najwspanialszy film dźwiękowy 
W rolach głównych:

ALPERT PREJ*AN I POLA ILLERY
Cenv mieisc od 7ł. 1.50

»

rZW SKOW r KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 Pocz. 6 ost. 10

N(t o g ó ln e  ż ą d a n ie  o s t a tn ie  dni!

Kro! Ż e b r a k ó w
Aparatury W estern Electric

z D enis KING i Iv a n e tte  MAC DONALD
Ze względów artyst. dla młodz. dozwolone 

Ceny miejsc 1 Zł. i 1.50

„ Ś w i a t o w i d "
Marszałk. 111 ____ p„ 3.30 out. 9.30

Ramon N ow arro
w drugim swoim triumfie

W E S0Ł  YJMADRYT
od godz. 12 do 4 pp, poranki 

po cenachzniżonych
P A R A D A  M I Ł O Ś C I

N ajw ytw orn ie jsze  Kino D źw iękow e Stolicy

Majestic
Nowy-Swiat 43 początek 6, ost. 10

w niedziele i święta pocz. 4, 
N ajp iękn ie jsze  arcyd z ie ło  dźw iękow a] produkcji

„POD DACHAMI PARYŻA"
W zruszający dramat, opisujący walki 

miłostki Paryża W rolach główn.
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASToN H0D0T

Ceny biletów zniżone

D ź w ię k o w y -  M IC  IC Ifl  
K in o t e a tr  I IIC.JJl\l

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

BILLIE. D O V E
w emocjonującym dźwiękowcu p.t.

WARTA NOCNA
wł. Muzafilm Nadprogram

K I N O

A T L A N T IC,
C h m ie ln a  33. Początek 4 6, 8. 10.15 

MONUMENTALNY FILM DŹWIĘKOWY

D Y N A M I T
reżyserii genjalnego

C e c i l  B .  d e  M i l l e « a

STAH POGODY
DZIŚ POGODNIE I DOŚĆ CIEPŁO.

Wczoraj na obszarze Polaki w dalszym 
ciągu utrzym uje się pogoda słoneczna.

Dziś dosść pogodnie .rankiem miejsseami 
mglisto lub dżdżysto. Nocą lekkie przy
mrozki, w ciągu dnia dość ciepło. Słabe 
w iatry miejscowe.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIS.

11.40 Prezgląd Prasy. 11.58— 12 10 Sygnał
czarni. 12.10—13.10 Muzyka z p ły t gramo
fonowych 13.10 Komunikat meteorologicz
ny. 13.25— 15.00 Przerw a. 15.00—15.20 Ko
m unikat gospodarczy 15.20— 15.35 Przerwa, 
15.35— 15.50 Przegląd komunikacyjny. 15.30 
—16.10 Lekcja języka francuskiego. 16 15— 
16.45 1) Program dila dzieci starszych: 2) 
Program dla młodzieży. 16.45—17.15 Muzy
ka z p ły t gramofonowych 17.15— 17.40 „Pu
bliczność rzymskich tea trów ”. 17.45 Muzyką 
lekka z „Ga«trorvomji". 18,45—10.10 Ros» 
martożci. 19 10 Skrzynka pocztow a rolniczo. 
19.25— 19.35 Muzyka z płyt. 19.35— 19.56 
Dziennik Radjowy 19.55—20.00 P łyty g ra
mofonowe, 20.00—20.15 „W śród książek 
30.15 Omówienie koncertu  m iędzynarodowe- 
go.20.30 K oncert m iędzynarodowy z Bel
gradu. 22.00 P. Oetachiewiczówna fdjetom p  
t. „Tajcmnict dalekiego wschodu". 22.15 Mu
zyka z p ły t gramofonowych. 22.50—23.00 
Komunikaty. 23.00—24.00 Muzyka taneczna 
z hotelu „Polonia".

Dr. Jnn Ałapln b. Ordynator
KHn. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. C horobf 

w eneryczne. A nalizy k rw i. p łc iow e, jk ń rn e ,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. 1 4—8 wiae*

TEATRT MUZYKA
Dziś w lectrech miejskich

N arodow y
o 8 w. „Spisek koronacyjny" 

N o w y  
o 8 w. „Warszawianka"

L e t n i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame" 

TEATR „ATENEUM". Dziś o godz. 
8-ej wiec. „Ulica" E. Rice‘a, której wi
dowiska zapełniają salę do ostatniegfl
m iejsca.

TEATR W IELKI. Dziś opera nieczynna, 
we w torek egzotyczna „Lakme".

TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenie 
prem iery p. t. „Spisek koronacyjny", 

TEATR 1.ETNI. Dziś i codziennie „Nie 
rzucaj mnie M adame".
TEATR POLSKI. Dziś dw a razy „Noę 

listopadowa": o godz. 3 pop I o 8 wiecz.
TEATR MAŁY. Dziś z powodu próby ge

neralnej przedstaw ienie zawieszone.
TEATR „QU! PRO QUO". Dziś rewja p . t  

„Czysta wyborowa" z H anką Ordonówną na 
czele.

TEATR ANANAS. Dziś rew ja p . t  „Słów- 
ko na P."

„WESOŁY WIECZÓR". Dziś rew ja „G runt 
to flota".

TEATR „JASKÓŁKA" (Chłodna 49). Dziń
i codziennie o godz. 8-ej wiecz. komedja J . 
U, Niemcewicza „Powrót Posła".

„WESOŁY KĄCIK", Senatorska 29. Co
dziennie rewja p. t. „Czy pan już ma au to 
mat".

TEATR OPERETKA W ARSZAW SKA. 
Dziś „Ptaszink z Tyrolu".

TEATR R E W JI, „MIGNON" (M arszałków 
ska 81b). W ielka rew ja „Oj te  kobietki".

CYRK. Dzisiaj premjera programu gru
dniowego. Ceny zniżone.

T E  A T  R,
OPERETKA WARSZAWSKA

MOKOTOWSKA 75

„PTASZNIK. TYROLU"
O p eretka  w  3-ch ak tach  m uz. K. ZELLERA.
W niedz. o g. 4 pp. specjalne przedsta
wienie dla przyjezdnych i dla młodz. 

Pocz. g. 8 w.

FOTOGRAFIE 
u  15 m l-
M llt  w ykonyw a Za
l i  U l kład Fotograficz
ny „LE O N A R “ , N o

w y -S w ia t  21.

PLACE i r  M lt l -  
O !  „a 2 0  GR.
przy stacji kolejowej 
Skruda zalesione 46 
pociągów, długotermi
nowe bezprocentowe 
spłaty, wiadomość na 
miejscu u Żuchowskie- 
go lub W arszawa. Kró
lewska 31 m. 31 tal. 
258-75

SŁUZĄCETANIE
do pracy d o m o w e j  
i gospodarstwa w iej
skiego dostarcza bez
interesownie Towarzy
stwo „Ratujmy Niemo
w lęta”. Są to  matki 
opuszczone. N o w y  
ow iat 8/10 mieszk. 26 
codziennie od 11-ej do 
2-ej.

HEBLE
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro
dzaje tapczanów.

C a b in e t  dentystycz- 
W ny W olska 47 (obok 
Skierniewickiej) czyn
ny 11—2, 5—7

rtolarze! posiadam naj- 
J  nowsze żurnale me
blowe. i l u s t r o w a n i  
cenniki bezpłatnie. 
Naftali Sicht Jarosław

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą sł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
■ENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gi. 2t» 
'oaxokiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ egłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

W ydawca ~RADA NACZELNA P. P- S .‘Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.' Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEF ANO WŚKI.
Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7,


